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T R E Ś Ć .
Czy stacya doświadczalna założona przy Studyum rolniczem w K ra­

kowie może nie odpowiedzieć potrzebom praktyki?  Przez Prof. Dra Emila 
G o d l e w s k i e g o .

Spostrzeżenia praktyczne nad uprawą mechaniczną (dokończenie), opi­
sał prof. R u d o l f  K a r o l y .

O postępowaniu z krowami mlecznemi. Wedle badań wykonanych na 
stacyi doświadczalnej w Królewcu, przez Prof. Dra B a c k h a u s a .

Kurs mleczarski w Tęgoborzy, przez A. K.
Kronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. (W pływ sto­

pnia wilgotności ziemi na  rozwój roślin. Zabezpieczenie m asła przed jełoze- 
mem. W ahania w wadze żywej zwierząt opasowych. Bicie trzody chlewnej).

Sprawy bieżące.
Praktyczne środki.
Odpowiedzi Redakcyi. Wiadomości handlowe.

Czy stacya doświadczalna założona przy Stu- 
dyum rolniczem w Krakowie może nie odpo­

wiedzieć potrzebom praktyki?

S p raw a  założenia slacy i p rzy  S tudyum  rolniczem  w K ra­
kow ie p rzy b ra ła  n iespodziew anie bard zo  niepom yślny obró t. 
Jak  św iadczy odezw a N am iestn ictw a we Lw ow ie do T ow arzy­
stw a  rolniczego krakow skiego, M inisterstw o ro ln ic tw a nie zgadza 
się na założenie stacyi państw ow ej przy S tudyum  rolniczem , 
poprzedniem i rozporządzen iam i m inisteryalnem i stanow czo  ju ż  
przyrzeczonej, z pow odu rzekom o zby t w ysokich kosztów , k tó ­
rych skarb  p ań s tw a  nie je s t  w stan ie  ponieść, an i obecnie, 
an i n aw et w niedalekiej przyszłości. Co się tyczy tego m otyw u 
odm ow y, to  rzecz w yjaśn ia w  sposób w yczerpujący m em oryał 
w niesiony przez S enat akadem icki U niw ersytetu  Jagiellońskiego 
do M inisterstw a w yznań  i ośw iaty  i gdyby tylko o kosz ta  ch o ­
dziło, uw ażałbym  za  zby teczne poruszać sp raw ę w piśm ie ro l­
niczem. Ale zam ia r u tw orzen ia  stacy i przy  S tudyum  ro ln iczem  
spo tka ł się także z zarzu tem , że tak a  s tac ja  m ogłaby p rzy b rać  
kierunek zanad to  naukow y i w skutek  tego nie oddaw ać p ra k ­
tyce rolniczej tych  usług, jak ich  się od niej w k ra ju  oczekuje. 
W ątpliw ości pod tym  względem były podniesione, w edług sp ra ­
w ozdań ogłoszonych w dziennikach, n a  posiedzeniu Koła pol­
skiego przez b. w iceprezesa T o w arzy stw a  rolniczego k rak o w ­
skiego p. radcę  S truszk iew icza. W obec tego uw ażam  za  s to ­

sow ne zab rać  głos, aby  S tud jum  rolnicze p rzed  tym  zarzu tem , 
bądź co bądź szkodliw ym , obronić i w szelkie obaw y uspokoić.

Z adanie m ającej się założyć stacyi dośw iadczalnej p rzy  
S tudyum  rolniczem  określa § 2 s ta tu tu  ułożonego p rzez S enat 
akadem icki w sposób następu jący  :

»Zadaniem  stacy i dośw iadczalnej p rzy  studyum  rolniczem  
je s t popieran ie ro ln ic tw a krajow ego p rzez :

a) badan ie  i ocenę w szelkich m ateryałów  i produktów  
m ających  zw iązek z ro ln ictw em , ja k :  naw ozów , gleb, pasz, 
nasion, m leka itd .

b) o rgan izow anie i k ierow nictw o p rak tycznych  ro ln iczych  
d o św iad czeń , w ykonyw anych  p rzez  p rak tycznych  rolników  
w różnych  okolicach k ra ju , szczególnie Galicyi z a ch o d n ie j;

c) udzielanie rolnikom  porady  i pouczenia fachow ego we 
w szelkich sp raw ach  tyczących  się techniki rolniczej ;

d) w ykonyw anie ściśle um iejętnych bad ań  nad  zagadn ie­
niam i techniki rolniczej d la  k ra ju  w ażnem i*.

Sądzę, że te  cztery  punk ty  w yczerpu ją w szystko, czego 
po trzeby  prak tyk i rolniczej m ogą od stacy i żądać. Jak  dalece 
au to row ie s ta tu tu  liczyli się z po trzebam i p rak ty k i m iejscowej, 
dow odzi okoliczność, że naw et w punkcie d) jedynym , w k tó ­
rym  m ow a o ściśle um iejętnych badan iach , zalecono, aby  one 
dotyczyły zagadnień  szczególniej dla k ra ju  w ażnych.

P o ży te k , ja k i stacya dośw iadczalna przyniesie k ra jow i 
będzie n a tu ra ln ie  zależał od tego, ja k  dalece energ iczną i sku­
teczną rozw in ie on a  działa lność w tych czterech  w skazanych  
p rzez  s ta tu t k ie runkach , w ypada za tem  rozpa trzyć , czy dzia­
łalność ta  będzie lepiej ubezpieczona p rzy  stacy i sam oistnej, 
czy przy  stacyi złączonej ze studyum  rolniczem . N ikt nie za ­
przeczy, że w p ierw szej linii działalność stacy i zależeć będzie 
od dzielności sił w niej p racu jący ch , a  p rzedew szystk iem  od 
osoby kierow nika, nastręcza się za tem  pytanie, gdzie je s t lepsza 
gw aran cy a  odpow iedniego w yboru  sił stanow iących  personal stacyi 
w U niw ersytecie, czy po za  n im ?

N aw et najw iększy zw olennik ja k  najbardzie j prak tycznego  
k ierunku stacy i zgodzić się n a  to  m usi, że kierow nikiem  stacyi 
nie m oże być n aw et najw ytraw niejszy , ale w yłącznie p rak tyczny  
rolnik, lecz, że nim musi być obznajm iony z p ra k ty k ą  ro ln iczą 
teoretyk , biegły chem ik, um iejący się doskonale posługiw ać
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ścisłemi m etodam i p rzyrodniczych  b ad a ń , a  to  tak  w  chem i­
cznym , ja k  i w biologicznym  kierunku. Jeśli ta k  jest, to  każdy  
chyba przyzna, że do ocenienia kw alifikacyi b ad acza  p rzy ro ­
dnika, chem ika, U niw ersy te t lepiej się n ad a je  niż T ow arzystw o  
rolnicze, W ydzia ł krajow y, lub M inisterstw o ro ln ic tw a, że zatem  
ju ż  z tego w zględu złączenie stacyi z U niw ersytetem  lepszą 
daje gw arancyę należytego doboru  jej perso n a lu , niż u tw o rze­
nie stacy i po za U niw ersytetem . Ale zachodzi tu jeszcze w zgląd 
drugi, niem niej w ażny. JE . P an  M inister ro ln ic tw a w reskrypcie 
sw oim  z 15 lipca, odm aw iając  założenia rządow ej stacyi, podniósł 
przedew szystk iem  w zgląd n a  koszta. Jak  w ykazano  w m em o- 
ryale S enatu  akadem ickiego kosz t stacyi sam oistnej w tedy tylko 
m ógłby być niższy, gdyby poziom  jej znacznie obniżono, gdyby 
personal stacyi był licho płatny, a  środki naukow e n iedosta­
teczne. P rzy  U niw ersytecie tak ie  obniżenie poziom u stacy i by ­
łoby niedopuszczalne, bo s tacy a  w edług p ierw otnych  p o stan o ­
w ień  P P . M inistrów  ro ln ic tw a o raz w yznań  i ośw iaty, m ia ła  
być rów n o rzęd n ą  z innym i zak ładam i uniw ersyteckim i, a  jej 
k ierow nik  m iał m ieć c h a ra k te r  i rangę  p ro fesora  U niw ersytetu . 
Po za  U niw ersy te tem  w obec objaw ionych  w e w spom nianym  
reskrypcie dążności oszczędnościow ych obniżenie poziom u stacyi 
je s t więcej niż p raw dopodobne. Czy więc w obec w idocznie 
zam ierzonego obniżenia poziom u stacyi będzie m ożna d la niej 
d o b rać  personal odpow iedni, czy nadew szystko  będzie m ożna 
pozyskać k ierow nika stojącego n a  w ysokości sw ego z a d a n ia ?  
O bniżenie poziom u stacyi m usi z konieczności pociągnąć za 
sobą obniżenie kw alifikacyi personalu  stacyi, a  p rzedew szyst­
kiem  kw alifikacyi jej k ierow nika. N aw et jed n ak  i w tedy, gdyby 
ow ych  dążeń  oszczędnościow ych przy  założeniu stacy i sam o­
istnej zan iechano  i udo tow ano  ją  należycie, to  i tak  jeszcze 
nie zrów now ażonoby jeszcze jej szans z zak ładem  un iw ersy ­
teckim , bo p osada  w stacy i będącej in sty tu tem  T o w arzy stw a 
rolniczego nie będzie m ia ła  nigdy dla w ybitniejszych sił n au ­
kow ych tego pow abu, ja k  stanow isko  p rzy  zak ładzie  un iw ersy ­
teckim  zw iązane z ch a rak te rem  pro feso ra  U niw ersytetu . Dlatego 
to  jakikolw iek o b ró t wzięłyby rzeczy , to tak  te raz , ja k  i w przy­
szłości pozyskanie dzielnych sił d la stacyi, będzie zaw sze dla 
U niw ersy te tu  ła tw iejsze, niż dla T o w arzy stw a rolniczego.

Ale przypuśćm y, że p rzez szczęśliwy zbieg okoliczności 
u d a  się ek. T o w arzy stw u  rolniczem u pozyskać dla m ającej się 
p rzy  n iem  u tw orzyć stacyi, siły zupełnie ukw alifikow ane, nie 
ustępu jące w  niczem  uniw ersy teckim , czy w tedy  spełnienie zadań  
stacy i lepiej będzie zabezp ieczone , ja k  p rzy  połączeniu  jej 
z U niw ersy te tem ?

R o zp atrzm y  rzecz b liż e j:
Co do p unk tu  a) t. j. czynności kontro lnych stacyi, rzecz 

je s t zupełnie obo ję tna  Jeżeli tylko k ierow nik stacy i będzie bie­
głym chem ikiem  i botanikiem , a  obok tego sum iennym  czło 
w iekiem , to czynności kon tro lne za ła tw iać  będzie rów nie dobrze 
bez w zględu n a  to , czy stacya będzie sam oistna, czy złączona 
z U niw ersytetem . Czynności kon tro lne są b a rd zo  proste  i w y­
m ag ają  ty lko pew nej ru tyny  i biegłości analitycznej.

Inaczej rzecz się m a z zadan iam i stacy i wym ienionem i 
pod b) c) i d), W  dw óch p ierw szych chodzi o to , aby ułatw ić 
ro ln ikow i korzystan ie  z postępów , jak ie  n a  polu ro ln ic tw a 
nau k a  już  poczyniła; w osta tn im  —  o to, aby naukę posuw ać 
sam odzielnie naprzód  w tych zw łaszcza k ierunkach, k tó re  dla 
k rajow ego ro ln ic tw a szczególniej są  w ażne. Z ad an ia  te  s ta ­
now czo daleko łatw iej przyjdzie spełnić k ierow nikow i stacy i z łą ­
czonej z U niw ersytetem , niż k ierow nikow i stacy i sam oistnej. 
Odnosi się to  nietylko do zad ań  stacyi w ym ienionych pod d),

t. j. do sam oistnej p racy naukow ej, ale w rów nej, a  m oże n aw e t 
w w yższej je szcze m ierze do ow ych jej czysto prak tycznych  
z a d ań  w ym ienionych pod b) i c).

Inicyow anie dośw iadczeń  w k ra ju , zuży tkow anie n ag ro ­
m adzonego z n ich  m aterya łu  będzie m ogło być daleko w szech­
stronniejsze, obejm ow ać różnorodn iejsze  k ierunki gospodarstw a 
wiejskiego, jeżeli k ierow nik stacyi nie będzie ograniczony n a  
sam ym  so b ie , ale gdy będzie mógł zaczerpnąć n ie jedną myśl, 
niejedną in icyatyw ę od innych sw oich kolegów ze studyum  ro l­
niczego u p raw ia jący ch  odm ienne od niego specja lnośc i.

A ju ż  zgoła nie m oże ulegać wątpliw ości, że spełnienie 
zad an ia  w ym ienionego pod c), t. j. udzielanie fachowej porady  
i pouczenia ro ln ikom  tego żądającym , będzie dla k ierow nika 
stacyi złączonej z U niw ersytetem  stokroć ła tw iejsze , niż dla 
k ierow nika stacyi sam oistnej. Kwestye, w jak ich  rolnicy m ogą pou­
czenia p o trzebow ać są tak  różnorodne, ta k  n ieraz  skom plikow anej 
n a tu ry , że najdzieln iejszy  kierow nik  stacyi w spełnianiu tego 
zad an ia  znajdzie się n ie raz  w kłopocie. N auki rolnicze, jak  
z re sz tą  w szystk ie inne, tak  bardzo  się dziś rozspecyahzow ały , 
że najtęższy  teo re tyk  nie je s t w stan ie  o ryen tow ać się we w szyst­
kich ich k ie runkach  z ró w n ą  ła tw ością. K ierow nik stacyi z łą ­
czonej z U niw ersytetem , m a zadan ie  niezm iernie ułatw ione, bo 
zna jdz ie  on zaw sze m iędzy kolegam i specyalistę, z k tó rym  zrobi 
n iejako konsylium  nad cho rem  gospodarstw em , p rzez  co szanse  
skutecznej po rady  tylko pow iększyć się m ogą, a  to  tern więcej, 
że stosow nie do danej kw estyi zaprosi do ow ego konsylium  
tego lub innego kolegę, ju ż  to upraw iającego  więcej teoretyczny, 
ju ż  też bardziej p rak tyczny  kierunek.

Że zadan ie  w ym ienione pod d), t. j. ściśle naukow e b a ­
d an ia  n ad  kw eslyam i techniki rolniczej, najłatw iej przy  Uni­
w ersytecie spełn iane być m oże, tego oczywiście dow odzić nie 
po trzeba.

Podług pow yższych w yw odów  nie m oże ulegać w ątp li­
wości, że spełnienie każdego z czterech  zad ań  w ytkniętych  dla 
m ającej się założyć stacy i dośw iadczalnej je s t d la  stacy i złą­
czonej z U niw ersytetem , a lbo  rów nie ła tw em  (a), albo  o wiele 
łatw iejszem  (b), c), d), niż dla stacy i sam oistnej. Dlaczegożby 
więc s tacy a  z U niw ersytetem  złączona m iała być n iep rak tyczną, 
dlaczegóż należałoby się z p. ra d c ą  S truszk iew iczem  obaw iać, 
że o n a  nie odpow ie po trzebom  prak tycznego  ro ln ic tw a?  C hcąc 
obaw ę ta k ą  pod trzym yw ać, przypuścićby ch y b a  trzeba , że kie­
row nik  stacy i dobrow oln ie zan iedbyw ać będzie jej zadania, 
w ym ienione pod b) i c), na korzyść z a d ań  pod d). Bodźcem  
do takiego n ierów nom iernego pielęgnow ania przep isanych  s ta ­
tu tem  zad ań  s ta cy i, m ogłaby być m oże n a tu ra ln a  z resz tą  
u każdego uczonego chęć rozw inięcia ja k  najżyw szej działalności 
n a  polu b ad a ń  sam odzielnych, dających  najw iększe zadow olenie 
i najw iększy rozgłos uczonem u. W U niw ersytecie chęć ta k a  
je s t te in  na tu ra ln ie jszą , że pod trzym yw aną je s t ona ła tw o  z ro ­
zum iałą em ulacyą pom iędzy różnym i uniw ersyteckim i zak ładam i, 
o baw ą pozostan ia  za  innym i w tyle. A toli choćby kierow nik  
stacy i uniw ersyteckiej n aw et w najw yższej m ierze przejęty  był 
tą  chw alebną  dążnością do rozw inięcia energicznej ściśle n a u ­
kowej działalności, to  nie m ógłby on żad n ą  m ia rą  zan iedbać 
dla niej ow ych zad ań  p rak tycznych  stacyj w ym ienionych pod 
b) i c), gdyż n a  ich straży  s to ją  ściśle określone obow iązujące 
go przepisy, z k tó rym i w takim  raz ie  w ejśćby m usiał w kolizyą 
i ściągnąć n a  siebie z a rz u t daleko idącego zan iedban ia  o b o ­
w iązków .

Przepisy  te, sto jące n a  s traż y  prak tycznej działalności 
stacyi, są  zaś następujące:
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§ 3. ^Kierownik staeyi obow iązany  jest  w ypracow ać coro­
cznie program  doświadczeń rolniczych, które u w aż a  jako będące 
najwięcej na  dobie i przedłożyć ten program  c. k. Ministerstwu 
ro ln ic tw a, Komitetowi c. k T o w arzy s tw a  rolniczego i Komisyi 
rolniczej W ydzia łu  filozoficznego, a  to dla ich informaćyj i dla 
dan ia  sposobności poczynienia nad  tym program em  swoich 
uw ag  i wyrażenia  dodatkowych życzeń. Kierownik stacyi jest 
też obow iązany wciągnąć do program u doświadczenia, jakich  
w ykonan ia  zażądałoby  c. k. Ministerstwo rolnictwa. Ostateczny 
program  powinien być przed końcem stycznia każdego loku  
ogłoszony w czasopiśmie rolniczem, w ydaw anem  przez c. k. t o ­
w arzy s tw o  rolnicze w Krakowie*.

§ 4. .K ierow nik  stacyi obowiązany jest w m ia rę  potrzeby 
przynajmniej raz  do roku zjechać do każdego z rolników, b io ­
rących udział w doświadczeniach inicyowanych przez stacyę, 
dla udzielenia na  miejscu bliższych informacyi i p rzekonania 
się o praw idłow ym  przebiegu doświadczenia. Koszta takich 
podróży pokryw ają  się ze specyalnego na ten cel p rzeznaczo­
nego panszalu. którego nie wolno przekroczyć. W szelkie analizy, 
potrzebne przy  doświadczeniach objętych ogłoszonym progra­
mem, w ykonyw a stacya bezpłatnie«.

§ 5. .K ierow nik  stacyi obow iązany  jest zjechać do zgła­
szającego się o to  rolnika zachodniej części k ra ju ,  czy to  dla 
udzielenia mu n a  miejscu fachowej porady  w sp raw ach  jego 
gospodarstwa, ozy też dla pokierow ania doświadczeniem, które 
rolnik przedsiębierze z własnej inicyatywy. W  obu tych przy­
padkach  rolnik żądający p rzy jazdu  kierownika stacyi. winien 
jest, pokryć koszta jego podróży i zapłacić us taw ow o przepi­

sane dyetyc.
§ 6. »W  razie naw ału  czynności może się kierownik 

w  powyższych czynnościach zastąpić je d n ą  z sił pomocniczych 
stacyi, dzieląc z nią jednak odpowiedzialność za udzielone rady
i dokonane czynności*.

§ 7. .K ierownik  stacyi obow iązany jes t najpóźniej z koń­
cem m a rc a  ogłosić drukiem roczne sp raw ozdan ie  z czynności 
stacyi. W  myśl § 2 regulam inu spraw ozdan ie  to winno zawierać:

a) Tabelaryczny w ykaz dokonanych w stacyi analiz kon­
trolnych naw ozów, pasz. nasion, gleb i t. p.

b) Opis i kry tyczne rozstrząśnięcie w yników  doświadczeń 
ro ln iczych, dokonanych  pod kierunkiem  stacyi i podług jej 
programu.

c) Takiż opis doświadczeń dokonanych  przez rolników 
z ich własnej inicyatywy, ale pod kierunkiem stacyi.

d)  Opis i wyniki doświadczeń ściśle naukow ych , dokona­

nych w stacyi.
e) Krótkie spraw ozdan ie  o funduszach stacyi i sposobie

ich użycia*.
W  przywiedzionych tu  paragra fach  przepisów porządko ­

wych, ułożonych przez Senat  akademicki dla przyszłej stacyi 
zabezpieczono chyba należycie rów nom ierność w  trak tow an iu  
różnych zadań  stacyi. *a  w pierwszym rzędzie zabezpieczono 
s ta ra n n e  pielęgnowanie jej zadań  praktycznych.

Kierownik stacyi uniwersyteckiej, k tóryby wobec tych 
obowiązujących go przepisów chciał upraw iać kierunek teore­
tyczny k o s z t e m  praktycznego, popadłby z tymi przepisami 
w ja sk ra w ą  kolizyę, a  tern sam em  dopuściłby się rażącego 
i karygodnego zaniedbania  obowiązków. A przecież nikt nie m a 
p r a w a  przew idyw ać z góry zan iedbyw ania  obowiązków ze strony 
przyszłego kierownika stacyi dlatego tylko, że m a  on być p ro ­

fesorem Uniwersytetu. F m U  G o d l e w s ,H t
Dyrektor studyum roln. Uniw. Jag.

S pos t rzeżen ia  prak tyczne  nad up raw ą  m echan iczną
O PJSAŁ

P r o f  R u d o l f  K aro ly .

(Dokończenie).

W  zachow aniu  się rozm aitych roślin u p raw nych  wobec 
głębokiej orki m ożna zauw ażyć  pewne różnice; w praw dzie  
każda roślina coś na  głębokiej upraw ie  zyskuje, ale nie k ażda  
odnosi z niej należytą korzyść. Są  zaś rośliny, ja k  np. buraki,  
k tórych u p ra w a  bez głębokiej orki zupełnie się nie opłaca. Ale 
skuteczność głębokiej up raw y  zależy nietylko od głębokości, do 
jakiej się glebę orze, lecz w wysokim stopniu także  i od spo­
sobu wykonania  orki. Pom inąw szy  już  to, że najlepszym płu­
giem Sacka i najsilniejszemi zw ierzętam i nie m ożna roli tak 
głęboko o rać  jak  pługiem parow ym , zaznaczyć w ypada, że przy 
jednakow ej głębokości skutek orki wykonanej sprzężajem i siłą 
pary  będzie pod pew nym  względem odmienny. Pług parow y  
postępuje o wiele szybciej i wskutek tego działa n a  ziemię 
o wiele intensywniej i energiczniej niż po ruszany  wolno przez 
zw ierzęta pług zwykły. O rka  pługiem parow ym  jest oprócz 
tego w  m niejszym  stopniu zależną od s tanu  pogody; pługiem 
parow ym  m ożna o rać  jeszcze rolę bardzo  dobrze wtedy, gdy 
orka sprzężajem jest już  niemożliwa. Zaszlibyśmy zadałeko, 
gdybyśmy przy tej sposobności chcieli szerzej jeszcze się ro z ­
wodzić nad  zaletami orki parowej. C oraz to  szersze rozpo­
wszechnianie się pługa parowego pomimo wysokiej ceny świad- 
dczy najlepiej, j a k ą  w artość  przeds taw ia  on dla rolnictwa- 
Niestety —  cena pługa parowego jest  tak  wysoka, źe naw et 
w’ średnich gospodarstwach może być w prow adzony tylko w r a ­
zie zbiorowego nabycia n a  wspólną własność.

P odnosząc  korzyści głębokiej orki, należy zaznaczyć, że 
przejście od płytszej up raw y  do głębszej powinno się wyko­
nyw ać z reguły stopniowo, a  nie nagle, aby nie wydobyć na 
wierzch ziemi nieodpowiedniej, albo wprost szkodliwej dla ro­
zwoju roślin. W  pew nych jednak  przypadkach  rap tow ne przej­
ście nie pociąga za  sobą żadnych złych nas tęps tw ; ale decy- 
zyę co do tego m ożna powziąć tylko na podstawie sta rannego  
zbadan ia  stosunków gleby i rezu lta tów  próby  wykonanej po ­
przednio  n a  m a łą  skalę.

Korzyści głębokiej up raw y  i różnica w sku tkach  orki 
parowej i konnej chyba nigdzie wyraźniej nie ujawniły się, 
ja k  w  gospodarstwie Biederm anna w Mozsgó w komitacie So- 
mogy n a  W ęgrzech; miałem sposobność przekonać się o tem 
podczas mojej bytności ta m  w roku  zeszłym. W  rozm ow ie
0 zaletach up raw y  narzędziam i pornszanem i p a r ą  i o konie­
czności doprow adzenia  do tego, aby sta ła  się ona  dostępną
1 dla średnich posiadłości wiejskich, dowiedziałem się o p r ó ­
bach, zrobionych tak  sam o zupełnie p rzypadkowo, ja k  opi­
sane wyżej doświadczenie nad korzyścią płytkich podkładów. 
Już  p rzed  ośmiu laty zauw ażył za rządzający  majątk iem  Moz­
sgó na  łanach  liczne miejsca, w k tó rych  rośliny nadzwyczaj 
silnie się rozwijały. Przyczynę trudno  było na  razie odgadnąć. 
Dopiero odpowiednie dochodzenia wykazały , że w tych miej­
scach, gdzie rozwój roślin był lak bujny, świnie zryły ziemię 
do znacznej głębokości. W skutek  zrobionych spostrzeżeń spro­
w adzono za raz  pługi Sacka do głębokiej orki i zorano  ziemię

, n a  30  do 37 cm  głęboko. Okazało się rychło, że dla miejsco­
wej gleby lekkiej glinkowej głęboka o rka  znaczy daleko więcej 
niż nawożenie. Korzyści były tak  widoczne, że zaczęto wnet 
myśleć o zastosow aniu  upraw y parowej. Mały jednak  obszar



gospodarstwa nie pozwalał na zakupienie parowego pługa. Ale 
niezadługo zdarzyła się dobra sposobność do wykonania za- 
miaru, gdyż w sąsiedztwie powstało pryw atne przedsiębiorstwo 
orki parowej, które podejmowało się orania pługiem parowym  
do głębokości 30 cm za opłatą 18 złr. 65 ct. od 1 ha. P ierw ­
sze próby przeszły wszelkie oczekiwanie i obecnie po wielolet- 
niem doświadczeniu wszystkie nadające się do tego pola orze 
się zapomocą pary, pomimo stosunkowo dosyć wysokiej zapłaty.

Korzystne działanie orki parowej jest powszechnie uzna­
wane. Dziwnem się jednak wydaje i trudnem  naw et do uwie­
rzenia, że głęboka orka pługiem parowym w prow adzona w Moz- 
sgó odrazu, bez stopniowego przejścia, zaraz w pierwszym 
roku okazała się wielce korzystną. W  czasie mego pobytu tam 
w lipcu 1897 roku miałem doskonałą sposobność obserw ow ać 
wybitną różnicę w rozwoju roślin na roli zoranej przypadkowo 
w  części pługiem Sacka, a w części pługiem parowym. W sier­
pniu poprzedniego roku orano ten łan pługiem parowym . Pod 
koniec roboty zerw ała się lina, a  ponieważ zapasowej liny nie 
było i doorywanie późniejsze niewielkiego kaw ałka o powierzchni 
1840 cm2 byłoby bardzo kłopotliwe, na żądanie przedsiębiorcy 
zgodzono się zorać resztę łanu pługiem Sacka, jak  tylko dało 
się najgłębiej. Kawałek ten znacznie silniej znawoźono niż resztę 
łanu celem wyrów nania różnicy w mechanicznej uprawie. Na wio- 
snę posiano na całym łanie buraki pastewne.Pierwszy zasiew nie 
udał się; buraki wzeszły bardzo nierówno i trzeba je było przy- 
orać. Drugi zasiew wogóle udał się dobrze; jednak na kawałku 
oranym  pługiem sprzężajnym Sacka przedstaw iły się buraki 
nieco gorzej zaraz przy wschodzeniu. Później różnica w ro­
zwoju staw ała się coraz bardziej widoczną, a  w czasie mej 
bytności w Mozsgó buraki na tym  kaw ałku były o połowę 
mniejsze niż na reszcie łanu uprawionej pługiem parowym. 
Za moją poradą oznaczono w jesieni różnicę w zbiorze, w a­
żąc buraki i liście na dokładnie odmierzonych kaw ałkach o po­
wierzchni 360 w 2. Rezultaty otrzym ane po przeliczeniu na 1 lia
przedstaw iają się jak  następuje: zb;ór z i  ha

korzeni liści
I. z roli oranej pługiem S ack a . '. . . . . kg 33 q
II. z roli oranej pługiem parow ym :

z części łanu s łabsze j...................................  276 > 32 »
z części łanu mocniejszej . . . . .  640 » 44 »

orka parow a dała zatem  zbiór większy
na  części s ł a b s z e j .............................................. 126 » 1 »
na części m o cn ie jsze j...................................  490 » 11 »
ś re d n io   308  » 5 »

Uzyskana przewyźka w plonie buraków  pokryła naw et 
na słabszej części łanu w trójnasób wyższy koszt orki parowej.

W cale znaczne różnice w plonach na korzyść orki pa­
rowej stwierdzono także w dawniejszych latach i na innych 
ziemiopłodach. W roku np. w którym  po raz  pierwszy zasto­
sowano do upraw y pług parowy, zorano jedną część łanu płu­
giem parowym  do głębokości 30  cm, a drugą pługiem Sacka 
do głębokości 20 cm, traktując zresztą zupełnie jednakowo 
cały obszar. Zbiór kolb kukurydzy był na upraw ie parowej 
o 28 lii z 1 ha wyższy. Na innem polu, które również zorano 
w połowie parowym pługiem a w połowie konnym po pszenicy 
pod owies, orka parow a przyniosła zbiór owsa z 1 ha 3024 kg 
a  sprzęźajna 1492 kg, czyli o 1532 kg mniej.

Z obu przytoczonych wyżej przykładów okazuje się z a ­
tem, że zarów no płytka orka jak  i głęboka zastosow ana ra- 
cyonalnie, we właściwym czasie może się przyczynić w bardzo 
wysokim stopniu do podniesienia plonów, zastępując nieraz

kosztowne nawożenie nawozam i sztucznymi. Gdzie zatem 
z upraw y mechanicznej nie osiągnięto jeszcze pełnej korzyści, 
właściwa jej reform a powinnaby użycie pomocniczych naw o­
zów poprzedzać.

0 postępowaniu z krowami mlecznemi
wedle badań w ykonanych na staeyi doświadczalnej w Królewcu

przez

prof. Dra Backhausa.

W  ostatnich kilku latach wykonano na studyum  rolni- 
czem Uniwersytetu w Królewcu szereg doświadczeń na zwie­
rzętach specyalnie do tego celu utrzym ywanych. Wyniki kilku 
prób, które mogą obudzić zainteresowanie w szerszych kołach 
rolników, podajemy w streszczeniu.

i .  In d y w id u a ln e  różn ice  w  w ydzie lan iu  m leka i w y ­
zysk iw an iu  paszy . Przy  organizacyi stacyi doświadczalnej dla 
badań nad zw ierzętam i przy studyum  rolniezem Uniwersytetu 
w Królewcu, postanowiono zbadać pod najrozm aitszym i wzglę­
dami ośm krów  mlecznych wschodnio-pruskiej rasy holender­
skiej. Podczas gdy w badaniach przeprow adzanych wogóle 
w ostatnich latach ograniczano się tylko do oznaczenia mle­
czności, a niekiedy prócz tego oznaczano także i produkeyę 
tłuszczu oraz suchej substancyi, —  na stacyi w Królewcu ba­
dano mleko, pochodzące od każdej krowy, co do ilości drobno­
ustro jów , łatwości odtłuszczania, wielkości i ilości kuleczek 
tłuszczowych, a dalej badano jeszcze i porównywano związek, * 
jak i zachodzi między wysokością udoju i wagą żywą zwierząt, 
a ilością spożywanej paszy. Oznaczenia te wykazały, że stopień 
użyteczności krów mlecznych zupełnie inaczej się przedstaw ia, 
gdy się uwzględni te wszystkie czynniki, aniżeli gdy się zwróci 
uwagę wyłącznie tylko na ilość i na jakość produkcyi mleka. 
W idać to  w yraźnie w następującem zestawieniu:

Uszeregowanie numerów ośmiu krów doświadczalnych podług 
przynoszonego codziennego pożytku:

wodle
wydatku

m leka

i

wedle
wydatku
tłuszczu

4

wodle
w ydatku

suchej
m asy

4

wedle ogólnej 
produkcyi m leka 
i przyrostu na 

wadze
6

wedle ilości pa 
szy użytej na 
produkeyę je ­
dnostki mleka

4

- wedle 
zysku 

pienięż­
nego

1
6 2 2 1 2 8
2 8 1 8 5 6
4 5 5 4 8 4
5 1 8 5 1 5
7 7 6 2 7 2
8 6 7 7 6 7
3 3 3 3 3 3

Jak zatem widzimy, porządek num erów krów jest cał-
kiem odmienny, zależnie od tego, na jak i czynnik zwróci się 
uwagę. Inaczej przedstaw ia się względna wartość krów, gdy 
się je  ocenia, zam iast wedle w ydatku mleka, wedle wydziela­
nych w mleku stałych składników. Tu znowu szereg numerów 
będzie odmienny, zależnie od tego, czy przyjmie się w ocenie 
za podstawę tylko produkow aną ilość tłuszczu, czy też odtłu­
szczoną suchą substancyę mleka. Znaczne zmiany w szeregu 
zajdą dalej, gdy się uwzględni obok produkcyi mleka także 
i przyrost żywej wagi, taksam o —  gdy się krowy uszereguje 
wedle ilości żużytej paszy na produkeyę jednakow ej ilości mleka. 
Odmienny wreszcie całkiem szereg wypadnie, gdy za podstawę 
do oceny wartości krów przyjmie się to, co niezawodnie jest 
najważniejszem dla praktyki —  osiągnięty czysty zysk.
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Z ebrane spostrzeżen ia  na stacy i w K rólew cu stanow ią, 
ja k  sądzę, użyteczny m a te ry a ł dla rozstrzygn ięc ia  kw estyi, w  jak i 
sposób należy u rzad zać  kon k u rsa  i próby m leczne. O kazuje 
się, że trz e b a  zbadać  u zw ie rzą t do prób dopuszczonych, co 
najm niej w sześć miesięcy po ocieleniu (ten przeciąg czasu  
podług naszych  b ad ań  je s t w ystarczający), obfitość i jakość  
w ydaw anego m leka, jak o  też zm ianę w w adze żywej i kon- 
sum cyę paszy. N a podstaw ie tych d a t w łaściw ie zesław ionych  
m ożna w ydać najtrafn ie jszy  sąd o użyteczności zw ie rzą t pod ­

danych  próbie.
Zasługuje rów nież na szczególną uw agę fakt spostrzeżony 

w  naszych  dośw iadczen iach , że le sam e trzy  krow y, które 
przyniosły najw iększy zysk i w innych  rów nocześnie p ro w a ­
dzonych próbach  nad zużytkow aniem  skarm ianej paszy, na j­
lepiej opłacały  treściw sze żywienie. Gdyby rez u lta t ten stale 
się d aw a ł zauw ażyć, to  zyskalibyśm y n a jp ro stszą  m etodę szyb­
kiej oceny zw ie rząt m lecznych, co do ich zdolności spoży tko ­
w an ia  skarm ionej paszy i co do produkcyi mleka.

B adanie m leka, pochodzącego od każdej k row y, co do 
zaw arto śc i zarodników  nie okazało  żadnych  różn ic godnych 
uw agi. Pod w zględem  je d n ak  wielkości kuleczek tłuszczow ych 
i ła tw ości od tłuszczenia m leko b a rd z o  w idocznie się różniło, co 
w yjaśn ia dosta teczn ie  różnice zauw ażone w  w ydatkach  m asła  
i jego jakości.

2 . W y b ó r  p o ry  ż y w ie n ia . W ybór pory żyw ienia jest 
d la bydła, a  zw łaszcza dla krów  dojnych bardzo  w ażny i to 
n ietylko pod w zględem  p rak ty c zn y m , a le  i fizyologicznym. 
W  prak tyce jest obecnie na porządku  dziennym  kw estya, czy 
stosow niej je s t zad aw ać  paszę dw a razy  dziennie, czy też trzy  
razy . Pod tym  w zględem  robiłem  różne dośw iadczenia, z k tó ­
rych  okazało  się, że tam , gdzie chodzi w yłącznie o produkcyę 
m leka, zadaw an ie  paszy dw ukro tne je s t najstosow niejsze, po­
niew aż trzy k ro tn e  nie przyczynia się zupełnie do zw iększenia 
w ydajności m leka, a  pociąga za sobą w iększe koszta. Gdy je ­
dnak  chodzi o produkcyę tłuszczu lub m ięsa, tru d n o  sp raw ę 
rozstrzygnąć, poniew aż rezu lta ty  do tychczasow ych dośw iadczeń  
nie w ykluczają przypuszczenia , że przy  trzykro tnem  żyw ieniu 
p rzy ro st żywej w agi zw ierzą t m oże być znaczniejszy  niż przy 
dw urazow em .

Dla fizyologii w ydzielania m leka przy toczone w yniki m ają  
o tyle w artość , że w ykazu ją  one korzystny  w pływ  spokoju, 
k tóry  przy  dw ukro tnem  żyw ieniu zapew nia się k row om  dojnym  
w w yższym  stopniu.

3 . O p o je n iu  k ró w  d o jn y c h . 0  ko rzyściach  t. zw. samo- 
działa jących  czyli au tom atycznych  u rząd zeń  do pojenia na 
w ydzielanie m leka pisałem  już  w  r. 1892. P oniew aż jednak  
obecnie zaczęto  podnosić różne w ątpliw ości co do w artości 
tego sposobu po jen ia, a w naszej stacyi m ożna było dokładniej 
zbadać tę  kw estyę, uw zględniając indyw idualne w łaściw ości 
zw ierząt, przeprow adziłem  w tym  kierunku  ca łą seryę prób. 
Z eb rane  spostrzeżen ia do*vodzą stanow czo, że au tom atyczne 
n aczyn ia  do pojenia krów  zw iększają w ydatk i m leka dosyć 
znacznie, aby  koszt ich u rząd zen ia  sow icie się opłacił. Uwzglę­
dniając d a le j, że przez tak ie  pojenie un ika się zaw ilgacania 
żłobów  i ro zm n ażan ia  w nich szkodliw ych baktery i, o raz  że 
do zad aw an ia  paszy w y sta rcza ją  w ów czas płaskie żłoby, ła tw e 
do czyszczenia, a sam o pojenie w ym aga mniej p racy  i mniej 
zależy od hu m o ru  służby —  należy u w ażać au tom atyczne 
miski do  pojenia za  jeden  z najw ażniejszych  środków  do do­
brego pielęgnow ania naszych  zw ie rzą t dom ow ych, a zw łaszcza 

k rów  m lecznych.
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4. W p ły w  ru c h u  na w ydzie lan ie  m leka. M oźnaby są ­
dzić, że stosow nie do zasad  hygieny, k tó re  w ykazu ją  dobry  
w pływ  ru ch u  n a  zdrow ie, czynnik ten  je s t p rzez hodow ców  
należycie oceniany. T ym czasem  często w idzim y, że w prak tyce, 
czy to  przy  opasie lub  chow ie krów  d la produkcyi m leka, a  n a ­
w et przy  w ychow ie, o po trzeb ie zapew nien ia zw ierzętom  r u ­
chu zupełnie zapom inam y. Z aniedbanie ru ch u  p rzy  w ychow ie 
je s t stanow czo  błędnem , przy opasie uspraw iedliw ionem , co 
się zaś tyczy k rów  m lecznych m ożna mieć jeszcze pew ne w ą t­
pliwości. W  w iększych obo rach  obaw iają się , aby przez ruch  
nie w yw ołać zbytniego zaniepokojenia w śród  zw ie rzą t i przez 
to  nie zm niejszyć m leczności, dlatego też k rów  dojnych, n aw e t 
tych, k tó re  służą do chow u, nie w ypuszcza się całem i la tam i 
ze sta jen , często u rządzonych  całkiem  niehygienicznie. G dzie­
indziej znow u przez w yganianie bydła n a  pas tw isk a  zapew nia  
się im ruch , a w  niek tórych  naw et wielkich gospodarstw ach , 
gdzie bydło żyw i się na stajn i, k row y używ ają  codziennie ruchu  
n a  przechadzce.

Poniew aż w obec ta k  sprzecznych zdań  pożądanem  było 
zbadanie, ja k  w pływ a um iarkow any  ru ch  n a  m leczność, w y­
konałem  w  naszej stacyi dośw iadczalnej odpow iednie próby. 
P rzez  jeden  tydzień  w ypuszczano  codziennie n a  godzinę, osiem  
krów , w  okresie od 17 październ ika do 20 listopada, n a  plac 
ogrodzony przed s ta jn ią , gdzie m ogły sw obodnie i podług upo­
doban ia  się poruszać W  drugim  tygodniu znow u nie w y p u ­
szczano  ich wcale. Żyw ienie zaw sze było jednak ie , a  ilość i j a ­
kość m leka ściśle badana.

B adan ia  te  w ykazały , że w skutek ruchu  zw iększyła się 
w ydajność m leka n a  jed n ą  krow ę i n a  dobę o 0 4 3  litra  t. j.
0 3 '6 ° /0. W yda tek  m leka pow iększył się u w szystk ich  zw ierząt, 
indyw idualność  zatem  nic tu nie stanow iła . U m iarkow any ruch , 
ja k  się okazało , niety lko znacznie pow iększa produkcyę m leka 
ale oprócz tego zapew n ia  jeszcze w iele innych korzyści. S tan  
zd row otny  zw ierząt, w ypuszczanych  codzień n a  św ieże pow ie­
trze  je s t  n iew ątpliw ie znacznie lepszy niż trzym anych  sta le 
w  stajn i. Mleko tych  zw ie rzą t m a, o ile się zdaje, w iększą 
w arto ść  pod w zględem  hygienicznym , poniew aż zakażenie m leka 
w  w ym ieniu  nie je s t w ów czas tak  ła tw e. W  końcu i to  je s t 
w ielce korzystnem , że sta jn ię , z k tórej zw ierzęta codziennie 
się w yprow adza , m ożna podczas ich nieobecności dokładnie 
wyczyścić.

5. O n a jo d p ow iedn ie jszych  p o rach  dojenia. D otąd nie 
zbadano  jeszcze dostatecznie, ile razy  dziennie pow inno się 
odbyw ać dojenie krów . 1 tak  n. p. podczas gdy p rzew ażn a  
liczba au to ró w  tw ierdzi, że trzy k ro tn e  dojenie w pływ a o wiele 
korzystn iej ja k  dw ukro tne, tak  na ilość ja k  i na jakość  m leka, 
inni u trzy m u ją , że w pływ  trzykro tnego  dojenia n a  pow iększe­
nie m leczności byw a przeceniony. W obec tego uw ażałem  za 
w łaściw e podjąć w tym  k ie runku  now e próby, celem zrob ien ia  
spostrzeżeń  nad  zachow aniem  się każdego zw ierzęcia osobno
1 sp raw dzen ia , czy zam iast najwięcej obecnie rozpow szechnio­
nego dw urazow ego dojenia z reguły, a w y jątkow o trzy razo - 
wego sz tu k  najw ięcej m lecznych, nie okaże się racyonalniej- 
szą  kom binacya dojenia dw urazow ego z cz tero razow em . Odpo­
wiednio do tego dojono krow y przy  częstych zm ianach , za 
każdym  razem  przez tydzień  —  dw a, trzy  i cz te ry  razy  na 
dzień. Ja k  się w  tej próbie okazało , przy trzy razow em  doje­
niu produkcya m leka tak  znacznie się podnosi, że d la  sto sun ­
ków  in tensyw nych m ożna zalecić stanow czo dojenie trzy  razy  
n a  dzień w szystkich sz tuk  w odstępach  czasu  o ile m ożności 
najrów niejszych . T am  zaś, gdzie mleko p rzed staw ia  m niejszą
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wartość a mleczność ^est u krów słabiej rozwinięta, trzyra- 
owe dojenie nie będzie stosowne. Tam najlepiej doić dwa 

razy, rano i wieczór w tych samych zaw sze godzinach, a tylko 
rowy dające bardzo dużo mleka n. p. 15 do 18 litrów  zda- 

jac  prócz tego jeszcze dwa razy na dzień. Przy dojeniu bo­
wiem takich szczególnie mlecznych krów tylko trzy ' razy  na 

hę, odstępy między dojeniem jednern a drugiem nie sa  ró ­
wne, co należy uw ażać za wielce niekorzystne.

Go się tyczy składu mleka to badania nasze okazały że 
P - e z  częstsze dojenie zaw artość tłuszczu w mleku wcale sie 
nie powiększa. Jeżeli krowy doi sie w nierównych odstępach 
czasu to w udojach prędzej po sobie następujących zaw iera 
mleko więcej tłuszczu. Również i wskutek wielkiego ruchu albo 
zaniepokojenia n. p. w czasie czyszczenia lub karm ienia wy­
tw arza się mleko tłuściejsze, niż wtedy, gdy zw ierzęta zaży­
wają zupełnego spokoju. ‘

6. B adan ia  n ad  p rzem ian ą  m leka w sk u tek  la to w an ia  
się krow . Spostrzeżenia wykonane nad ią kwestya w naszej 
stacyi doświadczalnej nie były dość liczne, aby można było

skhd" i f r 6 Wni° Ski (:°  d°  ^ * u  latowania' na
-kład mleka. Jeżeli jakie subtelniejsze zm iany zachodziły to

z n T n T n  ®nallŁyCZne raet0d? nie wystarczyły do ich rozpo-
mlek n \  i r ęC m ° Zna Wn° Sió " osi^gniętych rezultatów , 
mleko krów latających sie ulega tak nieznacznym zmianom
. m ożna go bez namysłu używać do wszystkich celów, w szcze

golnosci do karm ienia, sprzedaży w stanie świeżym, do wyrobu
m asła lub zwykłych serów. Z drugiej znowu strony badania

h a d T c o ^ a t e n  ^  POd°ZaS laf0Wania Si?> występują w mleku 
bądź co bądź pewne zmiany. Dlatego też przy tych sposobach
zużytkowania, przy których naw et najmniejsza zm iana w mleku 
może być niepożądaną, jak  n. p. przy wyrobie mleka dla nie­
mowląt lub dla chorych, przy wyrobie serów delikatniejszych 
i t. p., lepiej unikać użycia mleka krów lutujących się, albo przy­
najmniej przez szczegółowe zbadanie mleka od pojedynczych 
krów przekonać się, k tóra  z nich daje mleko w czasie luto­
w ania się bardziej zmienione , mleko pochodzące od takich 
krow wyłączać.

7. W p ły w  św ia tła  na p ro d u k cy e  zw ierzęca . Dla wy­
kazania, jak. wpływ na produkcyę zwierzęcą wywiera światło 
przedsiębrano już liczne doświadczenia, przeważnie jednak tylko 
na małych zwierzętach, a rezultaty otrzym ane odnoszono po­
tem i do większych. Na podstawie spostrzeżeń Moleschotla 
i r la te n a  zebranych w doświadczeniach na żabach i królikach 
że światło przyczynia się bardzo do silniejszej przem iany m a ’ 
eryi, zalecono budowanie, o ile możności, jasnych stajni dla 

zw ierząt roboczych i zw ierząt służących do chowu, gdyż zwie­
rzęta chowane w takich budynkach okazują więcej życia i ener­
gii w swoich czynnościach. Dla zw ierząt zaś przeznaczonych 
dla produkcyi mleka lub mięsa zalecano więcej stajnie ciemne 
gdyż w takich mogą zwierzęta mieć większy spokój co na 
tworzenie się mięsa i mleka korzystnie wpływa. Dla przekona­
nia się, o ile rady te są słuszne, trzym ano w naszej stacyi na- 
przem ian zw ierzęta raz w jasnej, raz  w ciemnej stajni ba­
dając przytem  dokładnie ilość spożywanej paszy i wydajność 
mleka. J

Zważywszy, że we wszystkich naszych doświadczeniach 
sztuczne osłabienie światła, nie przyczyniało się bynajmniej do 
powiększenia produkcyi mleka, a natom iast w dw óch 'przypad­
kach spowodowało zmniejszenie żywej wagi, a wreszcie -  że 
lepsze oświetlenie ułatw ia utrzym anie stajni w należytej czy­
stości i dozór nad zwierzętam i, należy uważać dostatni dostęp

i św iatła za czynnik dla naszych zw ierząt domowych bardzo 
i w azny> a sztuczne zaciemnianie, osobliwie obór uznać za nie- 

w asciwe. Wobec tego wyżej wzmiankowane fizyologiczne za ­
sady i wnioski praktyczne z nich wysnute trzeba uznać za 
błędne i wymagające dalszych badań.

K u rs m le c z a r sk i w  T ę^ o b o rzy .

Into 1 to w arzy stw o  rolnicze k rakow skie  założyło w ostatnich 
latach szereg spółek m leczarskich, udzielając bezpłatnie nowo 
pow stającym  m stytucyom  potrzebnych przyrządów  mleczar 
skich w artości około 500 złr. Środki po t e L  S m e  T o t o '
sn ó łek ° tZ SU ®ncY1 p ł o w y c h .  Główną trudnością w rozwoju 
spółek tego rodzaju je s t b rak  fachowo uzdolnionych kfero 
wnikow. W  celu przeciw działania tem u stanowi S c z y  To.' 
w arzystw o rolnicze postarało się w roku  zeszłym o trzech- 
tygodm ow y k u rs  m leczarstw a w Czernichowie, a obecnie w roku 
bieżącym  podobny k u rs  odbył się w Tęgoborzy

Miejscowość ta  nadaje  się doskonale na siedzibę kursów  
m leczarstw a, przedew szystkiem  z tego powodu, że spółka

r X X r f "  ZnT Zną st0slmlf 0W0 ilośó “ lęka (obecnie pi zeszło oOO l dziennie), co natu raln ie  uczniom ułatw ia obe­
znanie się p rak tyczne z techniczną stroną m leczarstwa. K urs 
rozpoczął się uroczystą mszą 12-go października b. r ,  odpra­
wioną przez proboszcza miejscowego, ks. Jan a  F igla, wielce 
zasłużonego około rozwoju spółki m leczarskiej w Tęgoborzy 
W  k u rn e  wzięło udział ośmiu uczniów i pięć u c z e n n if  razem

s ty p e n d v rn o  20 ł  K 7  yCh }2 otrzYmało od Kom itetu 
cz on \ m h r  ek a eh V KleroWn!c t™  k ursu  spoczęło w doświad­
czonych rękach  krajow ego inspektora m leczarstw a p. Jap a
Biedronia. D nia 31 października odbyło się uroczyste zam- 

męcie k u rsu  w obecności delegatów Kom itetu, oraz o-rona 
sąsiednich obywateli, k tó rzy  przybyli w raz z paniam i pod 
przewodem w iceprezesa Tow. roln. okręg, w Nowym Sączu 
p. /uk -S karszew sk iego . Egzam in składał się z c z ę Ł i teore­
tycznej i p rak tycznej. Uczniowie dem onstrowali spo ób użycia 
w ygm atacza i aparatu  G erbera do oznaczania ilości t łu sz c z ?
s k S z ie ° m le k CZęSC1 ^ 0ręt^ zn^  bYł.Y Pyta nia o chem icznym  
na j S Ł  . t r  ™ >S™ »l»ych »™ ,dzeń stajennych

Popis w ypadł ze wszech m iar zadaw alniaiąco dzięki 
gorliw ym  staraniom  kierow nika kursu . Jest je d n a k  rzeczą

b a r d ?  róż Ze li ClągU ■trZeC!1 z m ateryałem  uczniówbardzo różnorodnym  niewiele zrobić można mimo fa c h o w i
W  t yi l  Pr  f ° g!?Zneg0 w ykształcenia. R acyą by tu  kursów
i  k n j u  W Yniki1ZSZeJi SZ y - “ le,cf . rstw a> niezbędnej u nas w k ra ju . W ynik i w ystaw y wiedeńskiej dowiodły, że o zbyt
posvnalv s i T ^  °'starczany  w b a c z n y c h  ilościach n ie tru d n i;
wei G a^cva „ T ™ ?  ?  Pomyślnej k o n ju n k tu ry  liandlo- 
vej Galicy a na razie należycie w yzyskać nie m ogła. Pam ie-

re m Prt y ?  ^  i ?  ^  naszy cl1 sei’ów W schód stoi otwo- 
em, tizeba  je d n a k  koniecznie zająć się podniesieniem  tei 

ga ęzi lolm ctw a, przez stworzenie odpowiedniej liczby sił fa­
chowych w możliwie najkrótszym  czasie, gdyż bez te<m cała 
akcya  u tknąć  musi. Caeterum lenseo _  s ’ejm powinien "po łeS  
W ydziałow i K rajow em u założenie w roku  przyszłym  niższej 

koły  m leczarstwa, subweneyonowanej przez rząd.

a . k :

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzinie gospodarstw a'w iejsk iego .

wnvch 7  t w Igotnosci ziemi na rozwoj roślin upra-
iośhn z d e ż  P f Zf e i ‘ Prak tycznych  wiadomo, że rozwój 

. m  zależy w bardzo w ysokim  stopniu od ilości wody znai 
dującej się w ziemi i dostępnej dla roślin podczas weo-etacyi 
Pomimo tego aż nadto często w p rak ty ce  się o tem zapomina 

niema, ze wysokość urodzaju zależy głównie od siły  na-
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wozowej. J a k  dalece m niem anie tak ie  je s t błędnem i ja k  
w ażnym  regulatorem  plenności gleby je s t woda, w ykazały  
ogłoszone niedawno rezultaty  doświadczeń W ollnego. Obecnie 
Ad. M ayer, k ierow nik  stacyi doświadczalnej w W ageningen 
w  H olandyi ogłasza sprawozdanie z badań w łasnych nad 
wpływ em  wody na wegetacyę. W  jednej seryi prob starano 
się zbadać, o ile stopień wilgotności ziemi w pływ a na produ- 
kcyę nasienia. Okazało się, źe zboża w ykształcają stosunkowo 
więcej ziarna, gdy  ziemia je s t suchszą, o ile na turaln ie  za­
w artość wody nie spadnie do tak  niskiej granicy, iż w y­
kształcenie ziarna wogóle staje się niemożliwe. Św iadczą o tern 
następujące rezu lta ty  otrzym ane dla żyta:

śred n ia  w ilgotność w yrażona z całej produkcyi
w o dse tkach  pojem ności roślinnej przypadało

ziem i d la  wody n a  nasienie
około 35%  39%

„ 60 „ 36 „
„ 90 „ 33 „
„ 95 „ 30 „

Spostrzeżono oprócz tego, źe w m iarę powiększającej 
się w ilgotności zwiększała się w  roślinach ilość drzew nika, 
a zm niejszała ilość azotowych oraz bezazotowych składników  
straw nych.

Co się tyczy  w pływ u wilgotności ziemi na  ogólną pro- 
dukcyę, to zauważono, źe powiększa się ona wogóle do pewnej 
g ran icy  w m iarę wzrostu wilgotności, ja k  o tem przekony­
w ają następujące daty :

zaw artość wody 
w yrażona w odsetkach w aga jednakow ej liczby roślin

pojem ności wody d la  ziemi bobiku jęczm ienia
około 18%  . . . 11'3 q 5'1 g

„ 38 „ . . .  25.0 • 9-3 „
„ 58 „ . . .  48-6 „ 19-0,,
„ 78 „ . . .  69-7 „ 11-8 „
„ 98 „ . . .  85-8 „ _ _ 13-6 „

P rzy  większej wilgotności ziemi dojrzewanie, ja k  to 
z p ra k ty k i zresztą wiadomo, zawsze się opóźniało. A różne 
rośliny  upraw ne przy rozm aitym  stopniu w ilgotności produ­
kow ały najw iększą masę. T ak  np. okazała się najw ięcej p rzy­
jazną:

w ilgotność ziemi 
w yrażona w odsetkach  
pojem ności d la  wody

dla o w s a ....................................... 90%
„ p sz e n ic y ............................. 80 „
» % ta . • ............................. ^ 5 „
„ j ę c z m ie n ia .......................62 „
„ b o b i k u ............................. 88 „

Spostrzeżone różnice stoją w  zupełnej zgodzie z tem, co 
p rak ty k a  sądzi o zapotrzebowaniu wody przez rozm aite ro- 
śliny. (Journal fttr Landw irthschaft).

Zabezpieczenie m asła przed jełczeniem. W  instytucie 
hygienicznym  U niw ersytetu  w G etyndze w ykonał Schm idt 
badania nad przem ianam i zachodzącemi podczas jełczehia i nad 
wpływem, ja k i  pasteuryzow anie śm ietany w yw iera na trwałość 
masła. W  tym  celu masło wyrobione w rozm aity sposób prze­
chowywał w  różnych w arunkach  i śledził, ja k  szybko poja­
w iały się oznaki zepsucia. Do prób tych  użyto sześciu nastę­
pujących  gatunków  m asła pochodzącego z jednej i tej samej 
pracow ni:

1) ze śm ietany niepastenryzow anej niesolone
2) „ „ * solone _
3) „ „ pasteuryzow anej w 70 do 75° C niesolone
4) n n n v n v solone
5) „ „ „ 90 do 95° C niesolone

n u ,  t n solone
Przechow anie zaś każdego z tych  sześciu gatunków  m a­

sła odbywało się w następujących odm iennych w arunkach:
1) w  pokoju z tem peraturą 13 do 18®C, w świetle roz- 

proszonem i wobec przystępu powietrza;
2) w  pokoju z tem peraturą 13 do 18° C, w ciemności, 

wobec przystępu powietrza;
3) w lodowni pokojowej w tem peraturze 3 do 12° C, 

w ciemności, bez ograniczenia dostępu powietrza;

4) na św ietle słonecznem w  tem peraturze zm iennej, bez 
ograniczenia dostępu powietrza;

5) w ogrzewalni, w tem peraturze 23° 0 , w ciemności 
bez ograniczenia dostępu powietrza;

6) w pokoju w tem peraturze 13 do 18°C, na świetle 
rozproszonem, wobec zam kniętego dostępu powietrza.

7) w ciemni fotograficznej w tem peraturze 12 do 16° C, 
wobec zam kniętego dostępu powietrza.

J a k  się okazało, jełczało najprędzej masło trzym ane  na 
słońcu , potem — trzym ane w ciemności w tem peraturze 23° C, 
zaś najlepiej konserwowało się masło przechowane w lodowni. 
Masło zrobione ze zwykłej śm ietany jełczało silniej i rychlej 
niż wyrobione ze śm ietany pasteuryzow anej; szczególniej ko ­
rzystną okazała się pasteuryzacya w wyższej tem peraturze. 
Masło niesolone ulegało prędzej i silniejszem u zjełczeniu niż 
solone; czasem jed n ak  wpływ  solenia okazyw ał się słabszym  
niż pasteuryzacyi. N ajw iększą trw ałość można zapewnić m asłu 
przez połączenie pasteuryzacyi z soleniem i przechowaniem  
w  ciemności. Masło ta k  trak tow ane 15-go dnia miało sm ak 
zupełnie norm alny, 30-go dnia dopiero było bardzo lekko zjeł- 
czałe a naw et po 70-ciu dniach było jeszcze p rzydatne do 
spożycia. (Illustrirte  landw . Zeitung).

Wahania w wadze żywej zw ierząt opasowych. Zależnie 
od stopnia w ypełnienia przewodu pokarmowego niestraw ioną 
jeszcze paszą może waga żyw a zwierząt w ykazyw ać bardzo 
w ysokie w ahania. T ak  np. na stacyi doświadczalnej w W eende 
ważono sztukę, k tó rą  po raz ostatni nakarm iono i napojono 
rano a po południu zabito. W aga żyw a tej sztuki wynosiła 
613 kg, zaś treść żołądka i k iszek  w ażyła aż 137 kg  czyli 2 2 1/2%  
żywej wagi. D ru g a  sztuka otrzym ała karm ę po raz ostatni 
wieczorem, w ażyła na drugi dzień popołudniu 608 kg  a m iała 
w żołądku i k iszkach  ty lko  59 kg  treści, czyli niecałe 10% . 
Podobne różnice znaleziono także u owiec opasowych. W yn ika  
stąd, że w skutek nieprawidłowego zadaw ania k arm y  lub w y­
dzielania kału  może w aga żyw a jednej sztuki bydła rogatego 
zm ienić się w przeciągu jednego dnia o 78 kg. W  prak tyce  
zdarza się istotnie sposobność zauw ażyć tak ie  znaczne różnice. 
T ak  np. p a rty a  wołów opasowych złożona z 10 sztuk w dwie 
godziny po ostatnicm zadaniu paszy w ażyła 5993 kg, a po 
36-godzinnej podróży koleją  o głodzie już  ty lko  5288 czyli
0 705/o7 m niej. K ażda zatem sztuka, w skutek  straw ienia paszy
1 w ydzielenia kału, u traciła  około 70 kg  czyli praw ie tyle, 
ile w ynosiła w doświadczeniach w ykonanych w Getyndze 
różnica w stracie żywej w agi wołu karm ionego na 6 i na 18 
godzin przed zabiciem. (Oester. landw. W ochenblatt).

Bicie trzody chlewnej. Dobroć i trw ałość mięsa w ie­
przowego oraz słoniny zależy od sposobu żywienia, na trw ałość 
w pływ a je d n a k  również znacznie sposób bicia. R odiczky zaleca, 
aby  przed rzezią unikać, o ile możności, podrażnienia zwierzęcia. 
G dy bowiem m uskuły  spoczyw ają, są one wolne od kwasów; 
.gdy zaś są czynne, tworzą się w nich tak ie  same kw asy, jak ie  
pow stają po zabiciu podczas powolnego rozkładu. Im  silniej 
więc zwierzę w alczy ze śm iercią, tem rychlej następuje roz­
k ład  mięsa. P rzed  biciem pow inny zwierzęta wypoczyw ać przez 
16 do 20 godzin; k a rm y  nie trzeba, im ju ż  zadawać, ty lko 
świeżą wodę w  dostatecznej ilości. Śm ierć powinna nastąpić 
szybko, a k rew  należy zupełnie wypuścić. Mięso należy ozię­
bić a z ćwiertowaniein lepiej trochę poczekać; w tedy ciała 
białkowe mocniej się ścinają i mięso staje się trw alszein. 
Przez osmalenie szczeci nabiera, o ile się zdaje, również trw a­
łości słonina. (Deutsche landw. Presse).

Sprawy bieżące.
Wystawa jęczmienia w Krakowie. N a żądanie licznych 

producentów  jęcżm ienia brow arnianego, k tó rzy  nie m ają  je sz ­
cze obecnie omłóconego jęczm ienia, w ystaw a naznaczona na 
listopad odbędzie się dopiero w dniach 9. 10 i 11 grudnia  b. r.

Przedłużenie czasu studyów w  Akademii rolniczej w Wie­
dniu. Kollegium  profesorów w iedeńskiej wyższej szkoły ro l­
niczej rozpoczyna starania o przedłużenie czasu przeznaczo-
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nego na studya o jeden  rok, a to z powodu źe czas obecnie 
wyznaczony je s t niedostateczny na przerobienie całego planem  
nauk  objętego m ateryału.

Handel drobiem i jajami w  A u stro -W ęgrzech  P rodukeya 
drobiu m a obecnie w A ustro-W ęgrzech w idoki na bardzo po­
m yślny rozwójj wywóz bowiem zarówno żywego ptactw a ja k  
i ja j, b ia łka  oraz żółtka przyb iera  bardzo poważne rozm iary. 
W  ciągu ubiegłego roku przywieziono z zagranicy żywego 
drobiu 38027 g, przedstaw iających w artość 2281620 złr., w y­
wieziono zaś 90247 g o w artości 7009519 złr. Ja j zaś, b iałka 
i żółtka przywieziono 371688 q o w artości 13309498 złr., 
natom iast wywieziono 946662 q o w artości 43977163 złr. 
W artość wywozu drobiu przew yższa zatem w artość przywozu 
o 4'7 milon. złr., a ja j — o 30'6 milion, złr. C yfry  te bardzo 
poważnie się p rzedstaw iają, szczególnie, gdy  się uwzględni, że 
b ilans wyw ozu i przyw ozu zwierząt rzeźnych zam knął się 
w 1897 r. przew yźką wartości wywozu ty lko  8-l  milion, złr. 
W  roku  bieżącym  wywóz tak  żywego drobiu, ja k  i ja j je s t 
jeszcze w iększy niż w  roku  zeszłym. Nie ulega też w ątp li­
wości. że w A ustry i i na 'W ęgrzech  m ożnaby pokryć  zapotrze­
bowanie w łasną produkcyą.

Konkurs na podręcznik ch ow u  bydła. Term in konkursu  
ogłoszonego przez Zarząd Centr. Tow arzystw a gospodarczego 
w W ielk. Ks. Poznańskiem  na „ P o p u l a r n y  p o d r ę c z n i k  
c h o w u  b y d ł a “ przedłuża się do 1 m arca 1899, ponieważ 
dotąd nadeszła ty lko  jed n a  praca. P raca  uznana za najlepszą 
o trzym a nagrodę 500 m arek  i staje się w łasnością Tow arzy­
stwa. Szczegółowe w arunk i k onkursu  rozsyła na żądanie Za­
rząd  Tow arzystw a w  Poznaniu.

Gruźlica u bydła rogatego  w  Danii. Bydło rogate spro­
w adzane do Niem iec z D anii podlega na g ran icy  próbnem u 
szczepieniu tuberku liną  i sztuk podejrzanych o gruźlicę nie 
wpuszcza się w  granice cesarstw a. Poniew aż zachodziło uza­
sadnione podejrzenie, że handlarze szczepią bydło przed za­
ładowaniem  do wagonów, aby przy próbie na g ran icy  nie 
reagowało na tuberku linę naw et w razie istnienia gruźlicy, w y­
dano nakaz, aby  sztuki niepodejrzane by ły  odstawiane ty lko 
do publicznych rzeźni i tam  pod kontro lą zabijane. W edle 
dat statystycznych  zebranych za pierw szy k w arta ł z 7063 
sztuk byd ła  rogatego pochodzącego z D anii reagowało na tu ­
berkulinę 1201 sztuk czyli 17% . Z 2572 sztuk uznanych za 
niepodejrzane okazało się przy kontroli w  trzech rzeźniach 
215 sztuk czyli 8’4 %  chorych na gruźlicę. L iczby te św iad­
czą zarówno o rozpowszechnieniu gruźlicy  w oborach duńskich, 
ja k  i o potrzebie zaprow adzenia szczepień próbnych na  g ra ­
nicach austryackich , przez k tóre  można obecnie bez prze­
szkody sprowadzać z N iem iec bydło chore na gruźlicę.

Z k ongresu  ro ln iczego  w  Lozannie. Sekcya zarządu g o ­
spodarskiego na m iędzynarodow ym  kongresie rolniczym  w Lo­
zannie przygotow ała do uchw ały na ogólnem zebraniu nastę­
pujące rezolucye: 1) W zrasta jąca  gęstość zaludnienia, postęp 
cyw ilizacyi i zw iększanie się konsum cyi przyczyniają  się do 
powiększenia popytu na w łasność ziem ską i do podwyższenia 
ceny m ajątków  oraz pobudzają do intensyw niejszej gospodarki. 
W  tak ich  stosunkach produkeya rolnicza może się ty lko  w tedy 
opłacić, gdy  ceny produktów  pójdą w górę. 2) Co do niektó­
ry ch  produktów , np. m ięsa i m leka, można istotnie zauważyć 
tendencyę zwyżkową. Ceny innych, ja k  np. zbóż, nietylko spa­
d a ją , ale doszły —  w yjąw szy zdarzenie tegoroczne w handlu  
zbożem — do najniższego, od la t dziesięciu notowanego poziomu. 
3) P rzyczyną bardzo niskich cen nie je s t (przynajm niej nie 
w  głównej mierze) zbyt w ielka podaż na targach  w stosunku 
do popytu, a ft i też zmniejszenie kosztów produkcyi, lecz sztu­
czne w pływ y w yw ierane przez spekulantów . 4) Term inowe 
obroty na  giełdach towarem  fikcyjnym  obniżają ceny, rugu ją  
uczciw y handel i ru jn u ją  stan rolniczy. 5) Zreform owanie tych 
targów  i giełd można zalecić w  interesie rolników  w szystkim  
krajom , a w  szczególności tym , w  k tó rych  p rodukeya m iej­
scowa zbóż m a ty lko  podrzędne znaczenie. 6) Stałą poprawę 
obecnego niebezpiecznego stanu można osięgnąć ty lko  przez 
m iędzynarodow ą reorganizaeyę giełd zbożowych. 7) M iędzy­
narodow a organizacya rolników  w  celu sprzedaży zboża mo­

g łaby  stanow ić skuteczną przeciw w agę wobec giełdowych spe- 
kulacyi.

N ow a szko ła  m le c z a r s tw a  i g o sp o d a r s tw a  d om ow ego
W  G rossau pod R aabs w Niższej A ustry i założono m leczarnię 
i szkołę gospodyń w iejskich. N auka m a trw ać ro k  jeden. P ierw ­
szy k u rs  rozpoczyna się z dniem  3 stycznia 1,899 r. a trw ać 
będzie do końca w rześnia. Na kurs ten mogą się zapisyw ać 
dziewczęta m ające ukończony 16-ty rok  życia, um iejące czy­
tać, pisać i rachow ać. Opłata za całe utrzym anie i naukę w y­
nosi 270 złr. Pew na liczba córek włościan może być przy­
ję ta  za opłatą ty lko  30 złr. za naukę i szkolne przybory. 
W  zakres nauk i teoretycznej wchodzą następujące przedm ioty: 
religia, nau k a  w ychow ania dzieci, rachunki, ćwiczenia w  pi­
śmie, nau k a  gospodarstw a domowego, m leczarstwo, rachunko­
wość domowa, chów zwierząt, leczenie chorych zwierząt, ogro­
dnictwo, hygiena i pielęgnownnie chorych. P ra k ty k ę  odbyw ać 
będą uczennice w  kuchni, spiżarni, stajni, ku rn ikach , mle­
czarni i ogrodzie.

Z apotrzebow anie  i produkeya zboża w  N iem czech. Nie­
m iecka R ada rolnicza przedłożyła zarówno rządow i cen tral­
nem u ja k  i rządom  państw  związkow ych m em oryał rozstrzą- 
sający  kw estyę, czy rolnictw o w Niemczech może produkow ać 
obecnie i w przyszłości ilość zboża w ystarczającą na pokrycie 
potrzeb stale w zrastającej ludności. Na podstaw ie przeprow a­
dzonych dochodzeń przyjęto w  obliczeniu, że konsum eya 
chleba (wraz z m ąką spożywaną w potraw ach) w ynosi w Niem ­
czech przeciętnie na głowę 516 g dziennie, czyli 188 Teq ro­
cznie. Ponieważ zaś stan ludności podniósł się do r. 1897/98 
do 53420473  osób, potrzeba rocznie w  Niemczech 100430490 q 
chleba. O dpowiada to, licząc, że do w yrobu 110 kg chleba 
zużyw a się średnio 100 kg zboża, ilości zboża chlebnego 
91 300 450 q. Potrzebna zatem ilość zboża na 1 głowę ludno- < 
śei wynosi 171 kq rocznie. W edle zaś spraw ozdań sta tysty ­
cznych w ypada, że ilość w yprodukow anego w  Niemczech ro­
cznie zboża (bez potrącenia ilości potrzebnej na siew) w ynosiła 
w  okresie od 1878 do 1882 r. przeciętnie 182 kg, od 1883 
do 1887 r. — 180 kg, od 1888 —  1892 r. (nieurodzaj w 1891 r.)

168 kg, w reszcie od 1893 do 1897 r. aż 191 kg na głowę. 
P rodukeya  zatem w raz z wzrostem  ludności stale postępowała. 
D la  stw ierdzenia jednak , czy p rodukeya może w  zupełności 
zaspokoić zapotrzebowanie ludności, należy strącić ilość zboża 
potrzebną na zasiewy. W  pięcioleciu od 1892 do 1897 r. pro­
dukow ały N iem cy średnio rocznie 100 064620  q chlebnego 
zboża, z czego zużyto na zasiew 13 524510  q\ na konsum cyę 
pozostało zatem rocznie średnio 86 540110  q. W  tym  sam ym  
okresie przeciętna ludność Niemiec wynosiła 52 279 901 głów, 
a roczne zapotrzebowanie zboża 89 398 630 q, czyli ty lko
0 2858 520 q więcej niż mogła dostarczyć k ra jow a produkeya. 
Tym czasem  w  granice państw a weszło aż 17 537890 q zboża, 
czyli o 14679 370 q więcej niż było istotnie potrzeba. D zięki 
tem u tak a  sama ilość krajow ego zboża m usiała być  zużytą 
k u  szkodzie stanu rolniczego na karm ę dla zwierząt. W edle 
zdania niem ieckiej ra d y  rolniczej p rodukeya kra jow a może
1 w przyszłości praw ie całkiem  w ystarczyć na pokrycie po­
trzeb ludności, gdyż obecny zbiór średni z 1 ha pszenicy 
1503 kg a żyta 1-180 kg  je s t stosunkowo w cale niski i w m iarę 
postępu k u ltu ry  da się jeszcze znacznie podnieść. W obec tego 
ochrona p rodukcyi zbóż w Niemczech przed współzawodnictwem 
zboża importowanego je s t, wedle przekonania R ady rolniczej, 
tern więcej potrzebną.

Próba m aszyn do p ra sow an ia  s iana  i słom y. Z okazyi 
tegorocznej w ystaw y rolniczej w D reźnie odbył się konkurs 
parow ych pras do siana i słomy, do którego zgłosiły się firm y: 
L aas et Comp., B racia Biihmer i G. Schultz z M agdeburga, 
R. H ornig z P irn y  i B racia W elger z Seehausen pod W anz- 
leben. Po próbach odbytych w  ciągu m iesiąca września, p rzy­
znali sędziowie konkursow i następujące nagrody: 1-ą nagrodę 
Braciom  W elger. 2-ą nagrodę firmie H. Laas et Comp. a 3-ą 
nagrodę Braciom  Bohmer. Dwóm  pozostałym firmom w yra­
żono uznanie zą zadaw alającą robotę pras przysłanych  na 
konkurs.

N owy środek  do k on serw acy i mleka. F irm a  A. Szwartz 
w W iedniu  zalecała w  ostatnich czasach now y patentow any
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tajem niczy środek  służący do konserw acyi m leka pod nazwą 
„m etoda prof. G artn e raa. Środek ten wedle rek lam y  ma być 
tuk i skuteczny że zabezpiecza podczas najgorętszej pory  mleko 
od skw aśnienia na przeciąg 48 godzin, a ta k  tani, że koszt 
konserw acyi 1000 l m leka wynosi zaledwie 50 ct. Tym czasem  
rozbiór chem iczny w ykonany na stacyi doświadczalnej rol­
niczej w W iedniu w ykazał, ze środek ten je s t m ieszaniną 
kw aśnego fosforanu potasowego kw aśnego fosforanu sodowego 
i chlorku potasowego, k tó ra  w łasności konserw ujących mleko 
w cale nie posiada. W artość 100 g  m ieszaniny wynosi co n a j­
więcej 25 ct. a pom ysłowy handlarz  naznaczył za tę ilosc 
cenę 1 złr. S tacya w iedeńska przestrzega m leczarnie i han­
d lujących m lekiem  przed nabyw aniem  tego bezużytecznego 
preparatu.

Spółkowy spichrz w Póchlar. O tw arcie śpichrza spółko- 
wego w Pochlar w A ustry i Dolnej nastąpiło w dniu  29 paź­
dziernika b. .r . Koszt urządzenia śpichrza w S tarym  dwupię­
trow ym  budynku  wyniósł ogółem 15000 złr. N a pokrycie 
uzyskało stowarzyszenie po 2000 złr. subw encyi z funduszu 
krajow ego i od m inisterstw a i tak ie  same kw oty tytułem  bez­
procentowej pożyczki. Do śpichrza przyjm uje się zboże od 
stow arzyszonych producentów, czyści niezwłocznie, poślad 
zw raca właścicielowi a na pozostawione w spichrzu zboże 
udziela zaliczkę w w ysokości odpowiadającej cenie istniejącej 
w handlu, obecnie np. 7 zlr. na 100 kg pszenicy. K apitał 
obrotowy otrzym uje spichrz na 4*/4°/o z miejscowej kasy  
Reiffeisena lub ze zw iązku centralnego tak ich  kas w W iedniu. 
W  październiku złożono ju ż  w śpichrzu zboża za 18000 złr. 
a wypłacone zaliczki doszły do kw oty ogólnej 10000 złr. 
Zboże śpiclirz sprzedaje na rachunek  właścicieli. Zarząd śpi­
chrza m a już zapewnioną dostawę dla w ojska po zadaw alają­
cych cenach. __

PRAKTYCZNE ŚRODKI.
Środek  przeciwko gąsienicom, w  pewnym ogrodzie zrobiono spo­

strzeżenie, że jarzyny  rosnące w pobliżu piacu, na  którym składano wapno, 
n :e doznawały szkody od gąsienic. Przypisując ten pomyślny objaw wpły­
wowi wapna posypano proszkiem wapiennym rośliny dalej rosnące, mocno 
objedzone i stwierdzono, że po trzech dniach nie było na nich ani śladu 
gąsienic. We Francyi znowu na gąsienice kapusty okazało się bardzo sku- 
tebznem skrapianie roztworem składającym  się ze 100 / wody, 1.5 kg siar- 
kanu miedziowego, 1-6 kg wapna gaszonogo i 0 '25 kg melasy.

P o p ra w a  zboża przytęchłego lub mokrego. Zboże zsypuje się na wy­
soką kupę i w kłada w nią kaw ałki niegaszonego wapna i przykrywa w celu 
utrudnienia dostępu powietrza płachtą. Po dwóch tygodniach przerzuca się 
zboże szuflą i zsypuje na  warstwę około 20 cm wysoką w przewiewnym 
śpichrzu. W  przeciągu pierwszych 11 dni wapno przyciąga ju ż  znaczną ilość 
wody z ziarna i rozpada się na  drobne kaw ałki, które zboże w cienkiej 
warstwie leżące w dalszym ciągu osuszają. W przeciągu trzeciego tygodnia 
zboże należy k ilkakrotnie ostro przeszuflow. ć. Rozpylone wapno oddziela 
się ostatecznie na wialni. W ten sposób można zboże stosunkowo szybko 
osuszyć i pozbawić stęchłej woni. Najłatwiej dochodzi się do celu z psze­
n icą , z żytem i jęczmieniem ju ż  nieco trudniej, a najtrudniej z owsem. 
W apno można wstawiać także do kupy w koszyczkach, aby nie wchodziło 
ze zbożem w bezpośrednie zetknięcie. Nadmienić jednak  wypada, że czy­
szczenie zboża suszonego zapomocą wapna jest dla robotników bardzo przy­
kre z powodu drażniącego wpływu na  organa powonienia i wzroku.

O chrona pow róseł  słomianych. Liny i powrósła słomiane niszczą 
bardzo często podczas zimy myszy i szczury. Można temu zapobiedz posy­
pując je  po złożeniu w stos suchym piaskiem . Środek ten poleca jeden 
z niemieckich gospodarzy jako  stanowczo wypróbowany co do skuteczności.

O d p o ^ / i e d z i  R e d a k c y i .
P . Kaz. Grob. w Kęg. Numery Tygodnika za pierwszy kw arta ł wy­

słane. Należność wynosi 1 złr.
P. P r an. Sn. w K or L ist Pański odesłaliśmy b. wydawcy „Ekono­

misty, w wykazie bowiem nam przedłożonym zapisaną jest przedpłata tylko 
na  pierwszy kw artał b. r.

J \  Stan. Piętrz, w Zw. Tygodnik rolniczy chętnie udzielimy za opłatą 
4 złr. rocznie.

P. Kaź. Prob. w Jaw. Członkowie Towarzystwa chowu drobiu mieli 
prawo tylko przez czas jak iś  do bezpłatnego odbioru Ekonomisty narodo­
wego, w ostatnim  czasie zaś byli obowiązani wnosić przedpłatę. Tygodnika 
rolniczego nie posyłamy żadnemu z członków tego Towarzystwa bezpłatnie.

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
Z b o ż a .

W handlu światowym tendencya zwyżkowa, tak  silnie wszędzie za­
znaczona w ostatnim tygodniu, zaczęła zrazu słabnąć, a ostatecznie usposo­
bienie zniżkowe wzięło górę. Przekonanie, że między Anglią a  Francyą 
przyjdzie do porozumienia i że obawy o zerwanie dyplomatycznych rokowań 
niema, niezawodnie przyczyniło się w znacznej mierze do tej zmiany. Po­
nieważ jednak  sprawa Faszody nie jest jeszcze ostatecznie załatw iona, 
nie można obecnie przewidzieć, w jak im  kierunku giełdy zbożowe będą 
usiłowały j ą  wyzyskać w najbliższej przyszłości Głównym czynnikiem pod­
trzymującym obecnie usposobienie zniżkowe, je s t objaw iająca się w Stanach 
Zjednoczonych dążność do zaspokojenia naw et największego zapotrzebowa­
nia zachodniej Europy W iara w nadzwyczajnie obfity zbiór tegoroczny pod­
trzymuje mocno ożywiony wywóz, gdyż wydaje się zbytecznem myśleć już 
obecnie o uzupełnieniu mocno wyczerpanych zapasów. Nie powiększają się 
też one, pomimo bardzo obfitych dowozów pszenicy. Tendencya panująca 
na rynkach zagranicznych nie mogła pozostać bez wpływu na targ wiedeń­
ski i peszteński. I tu  nastąpić m usiała pewna redukcya ceny, do której przy­
czyn.! się niezawodnie i zmniejszony popyt ze strony młynów. Targi k ra ­
jowe powszechnej tendencyi ku zniżce nie mogły się również oprzeć, ja k ­
kolwiek tu  ważnym regulatorem  może być um iarkowana podaż ze strony 
producentów.

-•§ I«i  jPszenica 1 Żyto Jęczmień Owies

Kraków . . . . 3 ! 9 3 0 -  9.85! 8 .0 0 -9 .0 5 7.00—7.30 5.95—6.65
L w ó w .............. 2 8 .7 5 -  9.10 7.25—7.50 6 .5 0 -6 .8 0 6.30—6.60
Tarnopol . . . 29 8.90— 9.00 7 .6 0 -7 .7 5 6 .1 5 -6 .2 5 6 1 6 -6 .2 5
Podwoloczyska 28 8 .7 5 -  9.45 7.50—7.80 5.80—6.75 5 .7 0 -6 .4 0
W iedeń . . . . 3 9.85— 10.85 8 .0 0 - 8  65 6 80—9.25 5 .9 5 -7 .1 0
Peszt .............. 2 9.80— 10.55 8 .0 5 -8 .8 5 7.50—9.50 6.75—6 1 0
Praga . . . . 29 10.00— 10.35 8.40—8.65 8.15—9.15 6.15—6.40
Ceny w zlr. za 

KO kg.

B e rlin .............. 31 15.60—18.50 1 3 .6 0 -1 5 .6 5 _ 13.60— 16.40
W rocław . . . 31 15.40— 16.90 14.10— 15.10 13 60—15.60 12.10— 12.80
Poznań . . . . 31 15 70— 16.70 13.90— 14.60 14.30— 15.30 12.70— 13.30
Ceny w m ar­
kach za 100 kg

W arszawa . . 2 6 .0 0 -6 .4 8 4.65—5.00 4.10 -4 .9 5 3 2 0 - 3 .7 5
Ceny w rs. za

korzec. 1 1

dnia 27/ l0 dnia 31/,
177.00 173.25
177 25 174.00
191.50 186.00
187 00 181 50
189.00 186.50
185-00 187.50

: 170.75 163.75
161.26 159.75
157.00 158.50
161.50 161.75

C E N Y  Ś W I A T O W E
w m arkach za 1000 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle telegra­
ficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych: 

P szen ica:
Z Amsterdamu do Kolonii .
„ Chicago do Berlina . . . .
„ Liverpoolu do Berlina . . .
„ Nowego Jorku  do Berlina .
„ Odessy do B e rlin a ........................
a Kygi a a ......................................
w Peszcie  .............................

Zyto:
Z Amsterdamu do Kolonii na październik
„ Odessy do B e r lin a .......................
a R y g i  a a ......................................
„ Nowego Yorku do Berlina .
J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń, 2 listopada 5.30—5.85 złr.; Lwów, 

2-go listopada 5 .50—5.75 złr , Tarnopol, 29 października 5.40—5.50 złr. 
J ę c z m ie ń  n a  k ru p y . Kraków, 2 listopada 0 .00—6.80 złr.

K u k u ry d z a . Kraków, 2 listopada 5.80 — 6 00 złr.; Wiedeń. 3 listopada 
sta ra  5 90—6 00 złr., nowa 0 .00—0 00 złr , cinquantino 6 .1 0 -6 .8 5  złr.'; 
Lwów, 2 listopada 5 .30—5.60 złr.; Tarnopol,  29 października stara 5.o0— 
5.60 złr., nowa 0.00—0.00 zlr., Peszt ,  3 listopada 5 .5 0 -5 .6 5  z ł r . ; Podwo- 
łoczyska ,  22 października żółta 5.10—5.30 złr., czerwona i cinquantino 
0.00 złr. za 100 kg.

H re c z k a . Kraków, 2 listopada 9 .0 0 -1 0 .5 0  z łr.; Lwów, 2 listopada 
0 .00—0.00 złr.; Tarnopol, 29 października 6.80—6.90 złr. za 10 0 % .

S trą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G roch . Kraków, 2 listopada 8.00— 12.00 złr.; Wiedeń, 2 listopada 

galic. 9 .00—12.50 z łr.; Lwów, 2 listopada 6 7 5 - 8  50 z ł r . ; Tarnopol,  29 paź­
dziernika 6 80—9.20 złr. B o b ik . Lwów, 2 listopada 0 .0 0 —0.00 złr.; T a rn o ­
pol, 22 października 5.00—5.10 złr. W y k a . Kraków, 2 listopada 6 .00—6.80 
z łr . ; Lwów, 25 października 0 .00—0.00 złr. Tarnopol,  22 października 5.20 — 
5.30 złr.

R z ep a k . Wiedeń, 3 listopada nowy 12.20 — 12.75 zlr. loco stacya 
W iedeń; na listopad - grudzień 12.80— 12.90 z łr.; P ra g a ,  2-go listopada 
12.85 —13.10 z łr.; Peszt , 3 listopada 12,00—12.75 złr., na listopad 12.90 
 18.00 złr.; Kraków, 26 października 11.25—11.75 złr.; Tarnopol, 29 paź­
dziernika 10.60 — 10.80 złr.; Lwów, 2 listopada 11.00—11.25 z łr.; Pod- 
wołoczyska, 28 października 10.60 złr. za 100 kg.



T y g o d n i k  r o l n i c z y .

L n ia n k a . T arnopol, 29 października 7 .0 0 — 7.10 zlr.; W iedeń, 2 listo­
pada 1 0 .0 0 - 1 0  50 zlr. za 100 kg.

C lim ie l. Lwów, 2 listopada nowy 7 0 — 152 zlr. za 56 leg. ; W iedeń 
3 listopada zatecki 1 26— 150, czerwony z Auseha 1 1 0 — ISO z lr .; zielony 
z Dauba 85— 100 złr., galicyjski 110— 125 złr.; Z atec , 3 listopada miejski 
125— 155 z łr .; okoliczny 120 — 152 złr.; N orym berga, 3  listopada nowy 
1 20—215 marek za 50 kg. Usposobienie spokojniejsze.

K a r to f le ,  b raków . 2 listopada 1.20— 1.80 zlr. za hektolitr; Wie­
deń, 2 listopada okrągłe żółte 2 .5 0 —3 .00  złr. za 100 kg.

N a s i o n a .

K o n ic z y n a  c z e r w o n a .  K raków , 0 0  października 0 0 — 00 złr., Lwów, 
2 listopada 4 5 —52 złr., Tarnopol. 29 października 5 0 —55 złr. Podw oło- 
Czyska, 28 października 4 8 —53 złr. W iedeń, 2 listopada jptiłlepsza bez

złr. P esz t, 
1 listo- 

0 - ^ 4  m arek

P esz t. 2 listo- 
ppol, 29 paź- 

110, prima

kanianki 5 2 —56 złr.; austr. protf. 48 —50 złr.; węgierska 
3 listopada prima 48—53 złr., średnia 46—48 złr.; 
pada wysoka prima 104— 112, prima 88— 106, śri 
za 100 kg.

K o n ic z y n a  b i a ł a .  W iedeń, 2 listopada 4 0 —56 
pada 38— 39 złr.; Lwów, 2 listopada 35—42 z łr.; 
dzielnika 4 0 —42 z łr .; W rocław , 2 listopada wysoka prii 
84 —96, średnia 60—80 m arek za 100 kg.

K o n ic z y n a  s z w e d z k a  W iedeń, 2 listopada 40—50 złr. L u c e rn a . 
W iedeń 2 listopada włoska bez kan. 52—56 złr., francuska bez kan. 
70—72 złr. T y m o tk a . Lwów, 2 listopada 15 17 złr. T arnopo l, 29 paź 
dziernika 15-0 0 — 15’20 złr. K raków , 2 listopada 00—00 złr. W rocław , 
listopada 28— 38 marek, wszystko za 100 kg.

B u r a k i  p a s te w n e . W iedeń, 2 lis topada, oberndorfskie żółte 26— 
28 złr., fiaszowate 26 —28 złr. za 100 kg.

P r o d u k ty  zw ierzęce .
W o ły . W iedeń, 31 października węgierskie prima 36— 40 złr., secunda 

29—35, tertia 24—28 złr., wyborowe 4073 — 42*/2 złr.; galicyjskie prima 36— 
38 złr., secunda 31—35 złr.. tertia  2 5 —30 złr. wyborowe 40 złr. za 100 kg 
żywej wagi.

N ie ro g a c iz n a .  W iedeń, 2-go listopada prima 41—42 złr., średnie 
i stare 39 —40 złr., lekkie 3 5 —38 złr. a młode 34—40 złr. P esz t, 3 listo­
pada młode ciężkie 4-7'/2—48 złr.: średnie 48 —49 złr., lekkie 49— 
50 złr. za 100 kg.

M a sło . W iedeń, 2 go listopada najlepsze deserowe 1.20— 1.30 złr., 
wiejskie 1.10— 1.20 złr.; zwykłe targowe 0.80— 1.05 złr. K raków , 2 listopada 
targowe 0 .9 0 —1.00 złr.; za 1 kg. H am burg, 28 października stołowe
1 klasy 222—234 II kl. 212—220, galicyjskie 152—160 m arek za 100% . 
B erlin, 28 października dworskie i spółkowe prima 226, secunda 220, tertia  
206 m arek za 100 kg. Z powodu mniejszej podaży i łatwego zbytu na  rynku 
hambnrskim i berlińskim usposobienie mocne.

J a j a .  W iedeń, 2 listopada prima 32 —34, secunda 3 5 —36. konser­
wowane w wapnie 37—39 sztuk za 1 złr., usposobienie spokojne; Kraków,
2 listopada 1.40—1.80 za kopę.

S p i r y t u s .
W iedeń, 2 listopada: okowita (75°/0 lub wyżej) nieopodat. kontyngen­

towany 18 00 —18.20 złr.; spirytus rektyfikowany (90°/0 i wyżej) opod. kon­
tyngentowany 56.00 — 56.25 z łr.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 ct. 
do 1 złr. wyższe; P ra g a  2 listopada okowita kontyngent. 18.20 złr., spi­
rytus ratinowany 54.10 z łr.; LWÓW. 2 listopada loco st. kol. gotowy 16.75 
— 17 25, terminowy 13.75— 14.00; T arnopol, 29 października gotowy 17.40 
— 17.60 złr., na zimowe miesiące 13.75—14.00 złr.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i w y d a w c a  Dr. S tefan  Jen tys.

OD AD M I N IS T R A C Y I .
Z powodu rozpoczynającego się ostatniego kwar­

tału prosimy uprzejmie o nadsyłanie prenum eraty za­
ległej i bieżącej.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego
potrzebuje kilkanaście półrocznych knurków rasy Yorkshire. 

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem: 
c. k. T o w a r z y s tw o  ro ln icze k ra k o w sk ie

Kraków, ul. Basztowa 1. 6.

D o b ry  ś ro d e k  d o m ow y. Wśród środków domowych, używanych 
do uśmierzającego nacierania, zajmuje L in im e n t.  C apsic i comp., przyrzą­
dzone w laboratoryum apteki Kichtera w Pradze, niezaprzeczenie pierwsze 
miejsce. Cena jego jes t n iską : 40 kr., 70 kr. i 1 fi. za bu telkę, którą roz­
poznać można po czerwonej kotwicy.

M Ą A A ś a f c A  Ocbronaa m arka: * * * * * * £
Kotwica.

Liniment. Gapsici comp.
z apteki Kichtera w Pradze, 

uznane jako znakom ite uśm ie­
rza jące  n a c ie ra n ie ; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

pow szechnie u lub ionego  śro d k a  
domowego

należy zawsze żądać tylko 
w bu te lkach  oryginalnych z
naszą ochronną m arką „Ko­
tw icą"  z apteki R ich te ra  i z 
przezornością uznawać t y lk o  
butelki z tą  m arką jako 
wyrób oryginalny.

A pteka R ic h te r a  pod złotym  
lwem  w P ra d z e . ;

o

UD
V  '

W A Ż N E  
!  DLA GOS PODAR ZY ROL NYCH !

A V E N I N A
gwałto w i i  a tru c i  zna 

na myszy polne 
1 kg 95 ct.

Do nabycia w aptece pod „złotą  głow ą11 
M. PRON1A  

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y .

RZĄDCA
znakomity rolnik i hodowca, 

wszechstronnie wykształcony, po­
szukuje posady. Łaskawe listy pod 

S. W. przyjmuje Administracya.
4 — 6

F AB RYKA P OMP  i M A S Z Y N
A. Fiiratsch w Opawie na Śląsku

dostarcza najtaniej pod gwarancyą z umontowaniem lub bez 
Pompy do studn i. S ikaw ki ogrodow e i pożarne.
Pom py do budowy. Węże i ru ry  w szelkiego rodzaju.
Pompy do gnojówki.

W odociągi i w szelkie urządzenia wodne do spadków naturalnych lub z wia- 
trakam i, motorami naftowymi, o gorącem powietrzu i parowymi. 

B arany  hydrauliczne sam odzia ła jące . Wagi d z iesię tne  do bydła najlepszej 
U rządzenia łaz ienek . konstrukcyi, tylko najtrw alej wy­

konane.
Cenniki illustrowane i kosztorysy bezpłatnie. 18— 18

Do Wysokiej Szlachty 
i P. T. W łaścicieli Dóbr Ziemskich!

Krajowy Instytut Pracy, istniejący od lat 9 
we Lwowie, prowadzi ewidencyę wszelkiej kate- 
goryi oficyalistów i poleca ’tylko przez ostatnich 
P. T. Chlebodawców poufnie poleconych.

Z dniem 1 stycznia 1898 dla dogodności J. W. Pa­
nów i uniknięcia wszelkich rachunków w ciągu roku, 
zaprowadzofio całoroczny abonament za wpłatą 
5 zł. i za tę kwotę zobowiązuje się bez dalszych ko­
sztów dostarczać, z dowolnemi zmianami, otieya- 
listów oraz służbę dworską, załatwiać wszelkie 
zlecenia a nawet drobne sprawunki, ja k  zakupno 
i sprzedaż artykułów do użytku domowego, pod 
gwarancyą rzetelnego wykonania.

££ Krajowy Instytut Pracy we Lwowie
obecnie ul. Batorego L. 6 

od 15/6 Halicka 1. 8, wejście od ul. Boiiuów.
2 4 - 2 4

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


